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z nich szybko umknął w górę ponad nieprzyjaciela, 
podczas gdy tamte dwa krążyły dokoła mego. — 
Zgłuszone wystrzały karabinów maszynowy cii do­
chodziły do naszych uszu.

W  pewnej chwili Albatros próbował wymknąć 
się pod nimi; rzucił się 
w dół sp iralnym  lotem, 
szukając wolnei drogi ni­
żej Ale zaledwie ustalił 
swój lot, fiiż nasi otaczali 
go znowu z góry, z dołu, 
z boków, zaoeśniając do- 
ckoła niego swe kręgi.

Jik długo trwała wal­
ka? Kto uszy i serce miał 
w gór^e. ten powiedzieć 
nie potr. fi. Riporta mówią
0 k Wid ran sie.

Na dwa tysiące me­
trów wysokości, nad pla 
cem. w ysadzonym  drze­
wami, na którym cały iłum 
się skupił, cztery aeroplany 
prowadź łv d* lej morderczą 
szermierkę, kołując i wzla 
tu ąc, jakby wirem wiatru 
porwane.

M traliezy strzelały bez 
przerwy.

Wtem Albatros zaczął 
spadać. Za mm spuszczały 
S’ę n a sze  samoloty. —
Szybszy od nich. austrya- 
cki, uciekał. Ale widać 
było, że sła-nie. Lot jego 
coraz bardziej się obni­
żał. Szukał miejsca, by 
opaść.

Po chwili pościg znikł z widnokręgu. Przeniósł 
się w kierunku Cyidale. Ludzie tłumnie rzucili się 
w tę stronę, biegnąc na przełaj przez pola, łąki
1 winnice.

Oto dwa nasze samoloty. Lotnicy je porzucili, 
by dogonić nieprzyjaciela, który opadł o pięćset 
metrów dalej.

Już go widać na polu, koło drogi prowadzącej 
do Premariaco. L cży zniszcz ny doszczętuie, z po- 
łamanemi skrzydłami, ze stizaskanym propelertm

Zjruchotane skrzydła wynoszą w górę czarne 
krzyze. Wszystko zb yzgane krwią. Z rezerwoaru, 
przedziurawić ego kulami, cieknie benzyna. Lutni­
ków już niema na aparacie.

Narychmiast po wylądowaniu przybiegli ludzie

Tak jfmu, jak i jego towarzyszowi należy się 
cześć za daelność i męstwo, z jakim spełnił swój 
obowiązek i z jakim walczy u do końca.

B mb z so ą nie mieli; n.e nieśli śmierci ko­
bietom i dziecom; mieli tylko dwa karabiny ma­

szynowe. Rili się d brze, 
„b» haterskott. iak powie 
d lał o nich jeden z na­
szych lotników którzy go 
zestrzelili.

Z l qe się. że gdy go 
nasi dops-.di. już *trzał 
armatni przedziurawił był 
rezerwoar. z którego ob- 
fi ie ciekła benzyna. Po 
mim<» tego wahzył dalej. 
Mógł dać znak podlania, 
ale te g o  me zrobił. Mmli 
jeszcze nadzieję, »ż opaouią 
atak i z e s t r z e lą  leden 
z i a z .ib  aparatów, prziz 
co ri.Zł-rwą koło.

Pio wid uli do k oń ca  
walkę na śmieić i życie. 
N e wi d mo jaka mogła 
być ich misy a; w każdym 
raf ie był* to n lsya żołnie­
rzy. Spełnili ią, iak żoł­
no rze. Dętego należy im 
odd ć cztćć, na jaką za 
sługują!

Z życia „krakowskich dzieci11 na froncie : Zakończeni** karnawału w 16 pułku obrony krajowej. (Krakowiak Z pola walki.
n* „purirnbalu").

i zabrali ich do szpitala poblizkiego. — Było ich 
dwóch: porucznik Wilhelm Siemieński i pilot kapral 
Fiech.

Kapral dostał w ramię i w usta kulę, która mu 
szczękę strzaskał ; rana nie jest jednak niebezpie­
czną. Ciężej ranny jest porucznik, który otrzymał 
post^z ł w brzuch, a drugi strzaskał mu kostkę 
w nodze.

Operowano go natychmiast. Kula została wy­
jęta, ale wielki upływ krwi, więcej jak rana sama, 
czyni stan jego bardzo ciężkim.

Najciekawszem wyda­
rzeniem ostatnich dni było 

tajemnicze „zwycięstwo*4 Anglików nad Ancre, gdzie 
zajęli oni sta owiska po obu stronach tego potoku, 
stanów ska, które Nłemcy dobrowolnie, a co ważniej­
sza niepostrzeżenie opuścili! N>c dziwnego też, że 
prasa koalicyjna nie jest bynajmniej zachwycona tem 
„zwycięstwem*4. Prasa paryska nie tai poprostu kon- 
sternacyi z powodu, iż Anglicy nie zwrócili wczas 
uwagi na ów rnch strategiczny Niemców i dali się 
im podejś*. Czyni też Anglikom zarzut z powodu, 
iż nie mieli pod ręką przygotowanej kaw&leryi, którą 
rzuc.ć możnaby w pościg za uchodzącym nieprzyja­

Płonące od wybuchu granatów zgliszcza w Bopaume na zachodnim froncie. I  pola walki: Zburzony pociskami pomnik w Beauraine na zachodnim froncie.


